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Kraków 23 lipca.
Podnosząc temi dniami (P . Kraj z d. 

18 b. m.) wcale niefortunne wystąpienie 
księdza Rudigiera, biskupa dyec. Linz, 
a zarazem mówiąc o nader smutnych 
konsekwencyaeh, jakie z tego powodu 
mogłyby mieć miejsce, mieliśmy na myśli 
mniej cokolwiek zajmowanie się sprawa­
mi biskupstwa L inz, aniżeli stawienie 
przykładu dla naszych pasterzy; chcie­
liśmy pośrednio zwrócić ich uwagę na 
to, ze wszelkiemu dziś duchowieństwu 
katolickiemu, że katolicyzmowi w Austryi. 
a więc  ̂w państwie apostolsko - katolic- 
kiem, nic a nic niegrozi; i ztąd, że wszel­
kie, nawet pośrednie poduszczania mass 
przeciwko prawom obecnym wyznanio- 

jest pod każdym zasługującym na 
uwagę względem zupełnie bezużyteczne, 
a natomiast może sprowadzić najopłakań- 
sze skutki.

A jest to rzecz na czasie. W obec na- 
syłań do nas, niewiadomo z jakich ano- 
nymow łaski, jakichś cudzoziemskich mi- 
syonarzy, nierozumiejących ni słowa po 
polsku, a którzy mają nam tutaj jak  dzi­
kim jakim Kafrom lub innym podobnym 
hordom, zwiastować rzeczy, którychby od 
nas raczej nauczać się mogli; wobec or­
ganizowania s ię ,— jak mówią za pienią­
dze ex-królowej neapolitańskiej, —  jakichś 
missyi, które mają, już w sierpniu podo­
bno, być urządzane po łąkach, po po ­
lach, po drogach wiejskich dla ludu w 
różnych miejscowościach Galicyi, i to 
jeszcze nie przez nasze duchowieństwo, 
ale wbrew nawet woli tegoż, przez przy­
byłych z zagranicy t. z. rezurekcyonistów 
czyli zmartwychwstańców; wobec coraz zu­
chwałej występującego i także przybyłe­
go z zagranicy, wraz ze swern cudzo- 
ziemskiem nazwiskiem, ultramontanizmu, 
jak wreszcie mnóstwa innych podobnych 
zjawisk, czuc oddawna, że się u nas znów 
na coś złego zanosi.

Jednocześnie zaś prawie gdy podbu-

ciwko władzom rządowym, a który rzucił 
pociski na wojsko z okrzykami: Śmierć
królowi/ “ gdy bandy wieśniaków króle­
wieckich przebiegały z nożem w ręku 
okolicę burząc więzienie w Quednau i pa­
ląc przedmieście tegoż, — a co jak  dziś 
się wyświeca, pochodziło głównie z pod- 
uszczeń stronnictwa feudalno-klerykalne- 
go, ośmielonego widocznie wzmaganiem 
się w siły band Don Karlosa; — gdy szef 
franeuzki tegoż stronnictwa i pomimo 
rzeczypospolitej, pretendent do korony, 
hr. Ohambord, wydał swój manifest, w 
którym woła „jam  gotów...!11 gdy takie 
fakta się dzieją, że już niepołiczymy tu 
innych wielu, jakkolwiek z pozoru im po­
krewnych, wolnoż je  obojętnie pomijać? 
A to mewszystko jeszcze. Niedawno po­
jawił się w dzienniku pragskim artykuł 
wyszły z pod pióra księdza, należącego 
do niższego duchowieństwa, i który ba- 
dając dzisiejszą sytuacyę wobec praw 
wyznaniowych, powiada, “że jeśli ducho­
wieństwo wyższe, mianowicie biskupi 
przeciw nim dotąd niewystąpili, to tylko 
dla tego, że niebyli przygotowani; że się 
właśnie do tego gotują i obmyślają plan 
i środki działania. Otóż widzimy wnet 
biskupa Rudigiera poduszczająeego ind 
z kazalnicy przeciwko tymże prawom; 
widzimy czterech posłów polskich, księcia 
Adama Sapiehę, hrabiów Ludwika Wo- 
dzicldego i Augusta Łosia, a wreszcie 
p. Edwarda Dzwonkowskiego, składają­
cych ni ztąd ni zowąd swe mandaty po­
selskie, a w końcu spada oam w mury 
nasze, tu do Krakowa, głośny dawniej 
z powszechnej nienawiści i ostrych prze­
kąsów, jakiemi go cała emigracya polska 
zagranicą darzyła, były sekretarz do 
szczególnych poruczeń hotelu Lambert w 
Paryżu, a dziś zaimprowizowany ksiądz 
i to zmartwychwstaniec, niejaki Kalinka, 
albo jak  się już obecnie mianuje: Ojciec 
Kalinka.

Otóż ów O. Kalinka jest to jeden 
z najzręczniejszych demagogów czarnego

podróży odbywać. W raz z jego przy­
jazdem rozpoczęły się liczne agitacye; 
pojawiają się znów w  Czasie adressa do 
Kapituł; a posłowie nasi zaczynają skła­
dać mandaty o które z takim nieraz ubie­
gali się trudem. Do tego jeszcze słychać 
coraz głośniej że to dopiero początek, że 
za przykładem pp. Sapiehy, Wodzickiego, 
Łosia i Dzwonkowskiego, ma wielu innych 
pójść jeszcze.

Do czegóż to prowadzi? co ma z tego 
wszystkiego wyniknąć?

Radziliśmy się w  tym względzie ludzi 
których mieliśmy prawo za dobrych oby 
wateli, za postępowych uważać; mówili 
śmy z młodzieżą. Nikt nie nie wie, nik 
n*c, .nl0 mo^e- Rozbite wszystko w puch. 
Spójni — za grosz; kierunku — za szeląg 
nawet. Jeśli co działa, pracuje to tylko 
na służbie u reakcyi i pod jej przewodem. 
Jeśli się uwija, to tylko za grosiwem. 
Po większej zaś części wałęsa się samo- 
pas bez żadnych dążeń, bez najmniejsze 
lepszej myśli. Cóż więc z tego, że w tym 
obozie jest mnóstwo ludzi zdolnych, chę­
tnych, szczerze i dobrze myślących? Czy 
owa większość tłómaczy ich kwietyzm 
ich bezczynność.

radziliśm y się wreszcie duchowień­
stwa, tego mianowicie, które mogliśmy 
za polskie uważać, —  a więc przedewszy- 
stkiem należące do niższego kleru. Otóż 
od niego otrzymaliśmy odpowiedź, jeśli 
nie całkiem zadawalniającą, to względnie 
przynajmniej dobrą, ju tro  damy odpo­
wiednie części jej treści i nasze odnośne 
uwagi.

Korespondencje „Kraju“.
Paryż 19 lipca.

Po dwumiesięcznej walce przeciwko opinji 
i przeciwko większości zgromadzenia narodo­
wego nawet, gabinet 16 m aja r. b. rozstraja 
się, rozpada w kawałki. Po p. Magne, który 
złożył tekę, po odrzuceniu przez izbę w dniu 
16 b. m. projektu jego zwiększenia podatków

niestałych, p. de Fourtou, którego dymissy 
jest faktem spełnionym. -  w przeddzień wiel- 
kich roozpraw, w jakich udział jego wielki byó 
powinien, p. de Fourtou usuwa się, czuje od­
dalenia się potrzebę. Nic go do tego n i , zm u­
szało, mc, jeżeli me siła wypadków. Republi­
kanie są w zachwyceniu, bo widzą, i i  pi ze t 
Wiednie ich o dziele .16 maja sprawdzają sk 
bo w upadku Fourtou widzą upadek ostarm 
go ministra stanu oblężenia i dwuznaczna/* 
Zanim spełni się ta nadzieja, umysły* 7 o 
kich na teraz czóm innćm są zajęte: zdani 
sprawy ss przyczyn bezpośrednich dymiss* 

.hourtoK i wyprowadzeniem z niej bezzwłoćz- 
Inych następstw.

Wiele szczegółów jest nieznanych, nieja­
snych, a wiadome pochodzą rozumie się, z o- 
powiadań ust trzecich o tóm, co zaszło bądź 
w prezydenturze, bądź na ostatnich radach 
ministrów. Z opowiadań tych, depesz, listów i 
komentarzy, zdaje się winikać, iż Fourtou, po 
przyjęciu, jakie znalazł wszędzie rapport p. Vera- 
tavon, nie miał odwagi przystąpić do rozpraw 
nad propozycyą Kazimierza Póriar, jedyną w 
w tej chwili, a którój okazywał się najzawzięt- 
szym przeciwnikiem. W idział się już ściga­
nym przez śmiech nieubłagany i długi, który 
tak szybko i trafnie osądził dziwaczny pro­
jekt, mający zapewnić siedm lat pokoju i po­
myślności, pod septenatem osobistym, dzięki 
„zawieszeniu walk między stronnictwami** mi­
nistrowi spraw wewnętrznych, adwokatowi, tr 
ore tyk owi, przypadało w udziale, n i—  
do spełnienia zadanie: usprąwiedi' *" 
brona projektu Yentayon, tćj tkaniny sprze­
czności, której był inieyatorem, a więc twór­
cą, autorem. Po rapporcie Ventavon, system 
septenatu osobistego, dyktatoryalnego i neu­
tralnego, tćj wojny 7-letnićj, jak  go dowcipni* 
Niemcy nazywają, został potępionym tak sta­
nowczo, iż p. de Fourtou stracił chęć wystę­
powania w jego obronie, postanowił cofnąć sie 
dla umkmema strasznój porażki. Postanowienie 
rozsądne, lecz me rycerskie. Wielka szkoda, 
iż ma powziął go wcześniój.

. Dymissyę p. de Fourtou przypisują także 
innój przyczynie i więcój stanowczćj, jak  za­
pewniają, to jest nieporozumieniom, wkwestyi 
bonapartyzmu pomiędzy nim i jego kolegami 
wynikłym. Nieporozumienia te usunięcie pana 
Magne jeszcze zwiększyło. Według p .d eF o u r- 
;ou frakeya bonapartystów jest stronnictwem 

iegalnem, mającem prawo do wszelkich wzglę­
dów szacunku i zupełnćj wolności w działa­
niach. Jeżeli bonapartyści przygotowują po­
wrót dynastyi 2 grudnia, cóż to szkodzi, byle- 
by wejście Napoleona IV  do Tnilerieś było

OUIDA.
aSTello i Pa trasz .

(Z  a n g ie ls k ie g o .)

(Ciąg dalszy. P. K ra j  Nr. 165.)

.Dwa lata przeszło w takiój męczarni; Pa­
trasz jak  zwykle ciągnął swój ciężar wzdłuż 
drogi piaszczystej i pustój, prowadzącćj do 
miasta Rubensa. Wózek był przeciążony, a 
właściciel nie zważał na to, lecz od czasu do 
czasu chłostał biczem drżące psa boki. Bra- 
bantczyk popijał piwem we wszystkich kar­
czmach przydrożnych, jednak Patraszowi nie 
pozwolił ani chwili odpoczynku przy strudze, 
aby ugasić pragnienie.

Oślepiony przez skwar słoneczny i pył, 
zbity, skrwawiony, uginając się przed nieubła­
galnym brzemieniem, które mu kark ugniata­
ło, naczczo od 24ch godzin, a co gorsza bez 
kropli wody od 12tu, Patrasz po raz pierwszy 
zaczął się chwiać, piana okryła mu usta i u- 
padł. Upadł na środku gościńca pod palącóm 
słońcem. — Jego pan zadał mu jedyne lekar­
stwo, które miał w swojój apteczce, t. j. kilka 
kopnięć nogą i uderzeń kijem, wraz ze strasz 
ndm złorzeczeniem; ale biedne zwierzę było 
już bez czucia, leżało martwe widocznie w bia­
łym pyle lata.

Po upływie kilku minut Brabantczyk wi­

dząc, że najokrutniejsze postępowanie nie wróci 
jjuź życia temu biednemu cielsku, na pożegna­
ln ie wyrzucił srogie przekleństwo, ściągnął ze 
p8a obrózę skórzaną i dziko pomrukując pchnął 
go silnie nogą i nawpół nieżywego strącił do 
rowu, jako gotową pastwę dla mrówek i k ru­
ków, a potem sam zaczął pchać swój wózek, 
był to bowiem przeddzień jarm arku wLouvain, 
a Brabantczyk spieszył s ię , aby znaleźć do­
bre miejsce dla swego towaru. Będąc człowie­
kiem, był zatóm rozsądnym: wyzyskał przeto 
z Patrasza wszystko co się dało i co tylko 
wyzyskać było można. Miałźe tracić jak ą  go­
dzinę czasu, a może i kilka groszy, prócz tego 
sposobność zabawienia się wśród zgiełku jar­
marcznego dlatego aby czuwać przy konaniu 
psa pociągowego.

Patrasz zatóm pozostał w rowie. Gościniec 
w dniu tym był bardzo ożywiony; pełno prze­
chodniów uwijało się, z tych jedni szli pie 
chotą, drudzy na grzbietach mułów lub na 
wozach zdążali do Louvain.

Niejeden widział Patrasza, większa część 
jednak nie zwróciła nawet na niego uwagi, a 
jedni i drudzy przechodzili nie zatrzymawszy 
się; bo tak wBrabancie jak  i gdzieindziój cóż 
znaczy jeden pies zdechły mniój lub więcói 
na świecie. Po niejakim czasie nadszedł niz- 
kiego wzrostu staruszek, zgarbiony, słabowity 
i chromy z wyrazem twarzy wcale nieweso- 
ym. Licho odziany wlókł się pomiędzy szu- 

kającymi zabaw y; spostrzegł on Patrasza, za­
trzymał się zdziwiony, uklęknął na murawie i 
utkwił w psa spojrzenie litości. Staruszek miał 
przy Bobie dziecko rumiane, jasnowłose, które

po ramiona tonąc w zaroślach przypatrywało 
się z naiwną powagą temu wielkiemu zwierzę­
ciu pozbawionemu ruchu. W  ten to sposób 
spotkał się po raz pierwszy mały Nello z du­
żym Patraszem.

Z niemałym trudem Jehan Doos przeniósł 
umierającego do swojój chaty leżąećj w odle­
głości rzutu kamienia w szczeróm polu. Tam 
koło niego tak troskliwie się krzątał, że kryzis 
spowodowana przez u p ał, pragnienie i osła­
bienie , ustąpiła pod dobroczynnym wpływem 
wypoczynku i czasu , a tak Patrasz powstał 
niebawem na swoje cztery grube, płowe łapy. 
Przez kilka tygodni chociaż nie był użytecz- 
nym, jednak słyszał tylko przychylne słowa i 
okazywane mu jedynie pieszczoty.

Starzec i dziocię usłali mu łóżeczko ze 
siana, w nocy niespokojne ucho przykładali 
do piersi poruszanćj oddechem , aby się prze­
konać czy pjes żyje, a pierwsze jego zaszcze­
kanie^ głuche i chrapliwe powitali wielką ucie 
ehą, jako znak rychłego wyzdrowienia. * Nello 
nawet zawiesił wianuszek ze stokrotek na ku ­
dłatym karku rekonwalescenta; słowem Pa­
trasz powstawał z choroby zdziwiony, że go 
nie budzą obelgi i razy, to tóż serce jego o- 
twarło się dla uczuć przyjaźni, którój wierność 
była niezachwianą.

 ̂Ale Patrasz, będąc tylko psem, umiał być 
wdzięcznym. Ciemnemi oczyma śledził on ru­
chy swoich przyjaciół, jakby  chciał poznać 
ich zwyczaje. Tymczasem stary żołnierz, aby 
zarobić na chleb, woził co rano do Antwerpji 
nabiał bogatszych sąsiadów, właścicieli krów  
czynność tę uskuteczniał z trudem , był bo­

wiem chromy, co mu bynajmniój nie przeszka­
dzało w ciągnieniu małego wózka.

Patrasz w dniu swego wyzdrowienia leżąc 
na słoncu z wianuszkiem stokrotek na szyi 
przyglądał się wywożonym garncom mleczy- 
wa Nazajutrz zanim Jehan Doos wytoczył 
swój wózek pies stanął przed n im  i 
na jak ą  tylko mógł się zdobyć, okazywał po 
sobie chęć do  ̂pracowania. Jehan dziękował 
teraz trafowi, który mu dozwolił wydźwignać 
z rowu konające zwierzę w dzień jarm arku 
w Louvam. J

Gdy_ zima nadeszła, dolegliwości starca 
wzmagające się z wiekiem nie dozwoliłyby mu 
były trudnić się dostawą mlćka bez energicz­
nej pomocy ze strony wiernego sługi.   D la
Patrasza, przywykłego do cięźkiój pracy, za­
bawką było ciągnąć lekki wózek; co więcćj, 
robota kończyła się wcześnie i pies mógł d o -  
tóm robić co mu się podobało; mógł przecią­
gać się na słoncu , igrać z dziecięciem, lub 
z drugimi psami. Patrasz był tedy szczęśli­
wym. Dawny jego pan poległ w jakićjś kar- 
ozemnćj bijatyce w Malines i nikt nie mógł 
zakłócać jego spokoju.

Później Nello skończywszy właśnie lat siedm 
i znając dobrzę miasto, w którćm często z dziad 
kiem byw ał, mógł zająć się sam sprzedaw? 
niem m iśka; a ponieważ grzecznie i ushiżr 
Odnosił każdemu należne pieniądze, wnc‘ 
anał sobie sercą wszystkich,

... Nierąz. artysta, spotkawszy tę s  
eował ją  z upodobaniem —  ten w 
ny, zapełniony blaszanymi garncar 
wego w uprzęży z dzwonkami br
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j  listopada 188.0 od^oczonóm? Tak p. de 
j-tou miał być usyososobionym dla cesar- 

które winnćm i ajazdu i rozbioru kran- 
uznano. Stosunk. ministra spraw wewnę- 

nych z p. Magne : ago ziomkiem, w usposo- 
jniu tćm byłyby go utwierdziły i mezadłu- 

zrobiły zupełnym imperyalistą, tómjłatwićj, 
p. de Fourtou jak  ks. Broglie należy do 

uysłów silnych, umiejących wznieść się po 
»d przesady zwyczajne, do których i patryo- 
zm oni zaliczają,. Sedan? W ielka historya. 
nyż Sedan rachuje się w polityce? „Zbrodnia 
rześniowa“ to co innego, przeciw nićj B kar- 

oburzenia mają nieprzebrane. Taki kieru- 
k  myśli do bonapartyzmu szybko prowadzi, 

policya wdzięczną więc. była panu rnini- 
;r’owi i „nasz Fourtou1* nazywać go nie usta- 

a, Dymissya jego w szeregach bonaparty- 
: y, boleść, zamieszanie sprawiła, wiedzą bo-
-  m, co tracą, wiedzą, źe pp. Magne i de 
'urtou byli jedyną tarczą Rouhera.

W  ostatnich dniach powstała dziwna pole- 
4 między dwoma dziennikami sądowymi, 
óryeh jeden utrzymywał, iż sędziowie in- 
•yjni domagali się pociągnięcia do odpo- 

jBialnośęi deputowanych w sprawie bona­
mi cysto wskich skom prom itowanych, a drugi 

twierdził, iż deputowani od wszelkiój odpowie­
dzialności wolni być winni. Niepodobna przy­
puszczać, aby polityka mogła tamować bieg 
sprawiedliwości; było to jednak za wiele, iż 
kwestya akcyi sądowćj przeciw Rouherowi 
rnoszoną była na radę ministrów, skoro nią

- :cmadzenie narodowe zajmować się byłopo- 
ii.no. Jakkolw iek bądź, utrzymują, iż posta- 
•a jenerała de Cissey, pana Dćcazes i jego

'egów, w przekonaniu których postanowię- 
i  usuwające familję Bonaparte od tronu win- 

iio byó szanowanem, zdeycydowsła ostatecznie 
p, de Fourtou do opuszczenia ministerstwa. 
Bonapartyzm jawny lub skryty znikł więc 
wszędzie. F rakcya cieszyła się nadzieją kiero­
wania jeszcze przez czas pewny polityką we­
wnętrzną i przewodniczenia pod imieniem Four­
tou, blizkim wyborom. Nadzieja ta znikła nie- 
pow rotnie! R epublikanie, kraj nawet ca ły , 
m ają być z czego zadowoleni.

Usunięcie się p. de Fourtou, jest wypad­
kiem, nad którym preyydent rzeczypospolitój 
zastanawiać się głęboko powinien. Błędem było 
wybierać w d. 16 maja gabinet Cissey w mniej­
szości Zgromadzenia narodowego. Błędem było 
niekorzystać z pierwszćj sposobności i niewy- 
brać ministrów w większości, k tóra 15 czerwca 
oświadczyła się za nagłością propozycji Kazi­
mierza Pćrier, Naczelnik rządu niebyłby się 
naraził na niebezpieczeństwo przystępowania 

«abinetem w rozstroju, do rozpraw najwa- 
isz- ’i. '•'kia dotąd miały miejsce w Wer- 

.-ov. Czynić mu wypada? Mówiono już 
o zastąpieniu natychmiastowóm p. der Fourtou. 
W ymieniano nazw iska, pogłoski te wszakże 
niezasługują na wiarę. Jeden z wymienionych 
kandydatów niemógłby wejść do rządu bez 
oburzenia i kraju i Izby. Drugi nieprzyjąłby 
miejsca w gabinecie, którego chwile istnienia 
są policzone. W ybór następców pp. Magne i 
Fourtou, przed wypadkiem rozpraw nad pro­
jektem  Pćrier, które rozpoczynają się jutro, 
nie jes t koniecznym, bo do niczego niedopro- 
wadzającym. Interim, w ministerstwach waku­
jących wystarczy aż do uformowania się, z po­
wodu kwestyi konstytucyjnćj, parlamentarnój 
większości. Wówczas gabinet może być z ko­
rzyścią utworzony — i tym sposobem popra­
wione błędy przeszłości.

Jutro  20 lipca zaczynają się wielkie debaty 
konstytucyjne, list mój następny zda wam o 
nich sprawę.

HTiemoy.
Zdaje się, źe zamach Kulmanna pozbawi nie 

za długo Bismarka moralnych korzyści, które że­
lazny kanclerz usiłuje z niego wyciągnąć; a to z 
nader prostójjprzyczyny: Bismark zbyt daleko 
zaszedł we wściekłćj nienawiści swojój prze­
ciwko tym wszystkim , którzy nie  ̂ ubóstwiają 
ani jego osoby, ani jego krwawój polityki i 
chciałby winę jednego czeladnika z pod Mag­
deburga zwalić na wszystkich bez wyjątku ka­
tolików, jakoteż na wszystkie stronnictwa p ra­
wdziwie postępowe, do których naturalnie nie 
należy zaliczać pruskich nacyonalliberałów , 
tych niewolniczo-usłużnych lokai księcia kan­
clerza. O usposobieniu pruskich sfer rządowych 
pisze do wiedeńskićj Presse jćj berliński kore­
spondent: „Zdawałoby się , źe uwolnienie w 
zeszły piątek z więzienia proboszcza Hanthalera 
powinno było zmusić do milczenia, lub skłonić 
do ostrożności tych wszystkich, co aż dotąd 
zwalali bezpośrednią odpowiedzialność za za­
mach Kullmanna na stronnictwo ultramontań- 
skie. Ale nie, uwolnienie to zaledwie coś wa­
ży u nich; szczególnie Nordd, Allg. Ztg. choc 
nie bardzo licznie, wysadza się na możliwe 
obelgi przeciw temu stronnictw u, które niby 
ma udział w morderstwie. Prokuratorya i po­
licya odbyły rewizje u redaktora Germanji Cre 
mera, i u K ehlera, sekretarza księcia Rradzi- 
wiłła, i to właśnie w ich nieobecności. Tak Cre- 
merowi, jak  Kohlerowi, który jest oraz sekre­
tarzem stowarzyszenia katolickiego w Moguncyi, 
zabrano wiele papierów. Nastąpi teraz surowe 
śledzenie katolickich stow arzyszeń, przynaj- 
mnićj tak surowe, jak przeciw stowarzyszeniom 
socyaldemokratów, a gdzie niegdzie już prze­
bąkują , że rząd może zawiesić co do tego 
punktu konstytucyę. Sądząc z okoliczności, po- 
powinniśmy się wszystkiego spodziewać. W pra­
wdzie liberalne organa wskazują niebezpieczeń 
stwo podobnych środków, ale przestroga prze­
mija bez skutku, gdyż organa nacyonallibera­
łów bezwarunkowo są na usługi rządu; jeżeli 
zaś półurzędowe pisma potrafią z nich zręcznie 
robić w yciągi, to im się uda zapowiedziane 
rozporządzenia usprawiedliwić narodowo-libe- 
ralnemi wywodami. Zamach kissingeński wiele 
złego narobił, polityka wewnętrzna stanie się 
nader reakcyjną, i nie można będzie nic wskó­
rać objektywnem przedstawieniem rzeczy. Na 
nieszczęście przewróciło się wszystkim w gło­
wach w ięcćj, niż można sobie wyobrazić. Ze 
Kullmann jest prostym mordercą, który źadnemi 
religijnemi. pobudkami się me powodował, to 
uchodzi za niepodobieństwo; uczyniono go 
mordercą ultram ontańskim , albowiem każdy 
chce, żeby tak było. Czas wielki, żeby się zna­
lazło więcćj bezstronności, inaczej bowiem po 
licya i prokuratorya zajdą przy licznych . .t 
skaeh jeszcze dalćj, aniżeli już zaszły“.

Nie przytaczamy tu ustępów z wielu ka­
tolickich dzienników francuzkich i w łoskich, 
które cały zamach uważają za sztuczkę samego 
Bismarka, wykonaną w celu rozjątrzenia opinji 
publicznćj w Niemczech przeciw katolikom. 
Ustępy te bowiem mogłyby się wydać podej- 
rzanemi; ale oto Chemnitzer f r .  Presse pisze 
prawie w tym samym duchu: „Nader głupi fi 
giel — jeżeli nie effektowna reklama — zosta- 
spłatany w Kissingen. Młody człowiek, podo 
bno czeladnik bednarski, który zapewne nie 
miał zatrudnienia i zresztą nic lepszego nie 
potrafił wymyśleć, pofatygował się wystrzelić 
do B ism arka, naturalnie ta k , że g e n j u -  
s z o w i nic się złego nie stało. W ydaje nam się 
ta  sprawa aokolwiek podejrzaną, mimowolnie 
przypominamy zamach na króla Amadeusza 
hiszpańskiego urządzony przez jego przyjaciół, 
aby obudzić omdlewający interes dla lichego

monarchy. Przychodzą nam też na myśl owel 
m o r d e r c z e  k i e ł b a s y ,  które policya fran­
cuska znalazła .w 1869 u s p i s k u j ą c y c h  
przeciw Napoleonowi II I , wielce wówczas spra­
gnionemu jakićj ładnćj reklamy, a które to 
kiełbasy,! według nader prędko złożonego ze­
znania spiskowych, miały być właściwie grana­
tami , i rzucone, wyprawić wielkiego cesarza 
na tamten świat. Sposób, w jak i policya wykryła 
ten straszny plan, i szybkie zniknienie bezbo­
żnych spiskowców nie przyczyniły się bynaj- 
mnićj do stwierdzenia wiarogodności spisku. 
Nie mówimy, źe ostatni zamach na Bismarka 
podobny jest do tamtych. Jednakże sama treść 
depesz daje wiele do myślenia. Strzelono do 
kanclerza w otwartóm polu. W arto z tćm po­
równać doniesienia nacjonal-liberalnych repor­
terów, którzy chcieli się zbliżyć do księcia, 
aby tylko ujrzeć, jak  on pluje, a potem pisać 
do swoich dzienników długie artykuły o tćm, 
w jaki sposób i z jakiemi ruchami ust wielki 
mąż stanu odbywa ceremonję plwania. Otóż 
wszyscy ci reporterowie nie zdołali przecisnąć 
się przez chmarę policyantów, którymi Bismark 
zawsze się otacza z bojaźni łatwćj do wy tło- 
maczenia. Jeszcze niedawno z W arzynu, gdzie 
przecież genjusz nierównie bezpieczniejszym 
czuć się musi, niżeli na polu bitwy w Kissin­
gen, donosił pewien reporter, źe tylko zdaleka 
chciał się popatrzeć na dom księcia, lecz "był 
zatrzymany w polu przez człowieka, który się 
okazał przebranym policyantem. D la czegóż 
więc tak  troskliwa policya była właśnie w Kis- 
singen tak dalece nieostrożną, że czeladniko­
wi bednarskiemu udało się zbliżyć i strzelić 
do księcia ?“

Wlocłiy.
Obok klerykalnej agitacyi szerzy się tu od 

niejakiego czasu ruch socyalistyczny. Zaburze­
nia, które niedawno miały miejsce z powodu 
drożyzny w niektórych ważniejszych miastach, 
jako to we Florencyi, Bononji, Pawji, Forli, 
Rawennie, Imoli, Faenza, Palermo ltd., a k tó ­
re trąciły czasem komunizmem, są smutnymi 
oznakami panującego w kraju usposobienia. 
Chociaż W łochy nie posiadają fabryk, ani tym 
podobnych zakładów przemysłowych, w k tó ­
rych się gromadzą ogromne massy robotników; 
chociaż przy nizkim stopniu oświaty w war­
stwach ludowych robotnicy nie czytają niebez­
piecznych piBm, a nauki zagranicznych dema­
gogów z trudnością do W łoch się dostają, to 
jednak nie tylko w wielkich, ale i w małych 
miastach i po wsiach istnieje liczny proleta- 
ryat. Niższe klasy, żyjące najczęścićj z niepe­
wnego zarobku, łatwo popadają w nędzę za 
lada pogorszeniem stanu ekonomicznego, za 
lada podwyższeniem cen żywności, a wtedy 
naturalnie w energiczny sposób objawiają swo­
je  niezadowolenie i całą winę złego przypisu­
ją rządowi i jego organom. W  obec takiego 
usposobienia niższych warstw ludności agitato­
rowie radykalni, jak  i klerykalni, łatwo pod- 
źegają lud przeciw istniejącemu porządkowi 
rzeczy i namawiają go do czynów, które przy 
nieustalonych jeszcze stosunkach we W łoszech 
mogą niebezpieczne za sobą skutki pociągnąć. 
Położenie to nie uszło uwagi rządu, i właśnie 
na ostatnićj radzie ministrów szczegółowo ro­
zważano ekonomiczny stan kraju i postano­
wiono przedstawić izbie na najbliższćj sessyi 
niektóre wnioski, dotycząee ekonomicznych i 
społecznych stosunków.

na przemysł mały —  domowy
napisał

Jan Nepomucen Gniewosz.

( C i ą g  d a l s z y . )

W  obec takich okoliczności hucuł sku­
pia myśl i bierze się do przemysłu. Zna on 
tajniki olbrzymich górskich kniei, gdzie noga 
leśniczego łub innego urzędnika latami nie za­
wita, a tam rosną olbrzymie jawory, buki i 
eedry karpackie. — Otóż gdy zima zaw ita , 
dwóch lub trzech hucułów zabierają z sobą 
w torby mąki kukurudzianćj, kilka paczek ba- 
kunu, siekierę, dłuto i jakichś jeszcze kilka 
żelazek- — T ak zaopatrzeni budują w kniei 
nieprzebytćj kolibę czyli szater o k rąg ły , w 
środku rozpalone ognisko bucha płomieniem 
przez otwór w górze. Jeden z towarzyszy spu­
szcza olbrzymie jawory i przecina na odpo­
wiednie do wyrobów klocki, drugi obciosuje z  
grubego, trzeci towarzysz to już m ajster war­
sz ta tu ; wbił dwa drewna pionowo w ziemię, 
horyzontalnie wydłubał dwa otwory na czopy, 
wyciosał i nasadził kółko, a u dołu przymo­
cował deptak — na wielkie przedmioty zastó- 
sował korbę, w czopach dwa kawałki, koniecz­
ne kawałki żelaza i taki to warsztat zastępu­
je  mu wybornie tokarnię do drzewa, na któ- 
rćj wytacza miseczki, miski aż do ośmiu garn­
cy wysokości i wyźćj nawet. — T ak w kilka 
miesięcy urosły stosy tych wyrobów i liczą 
się na kopy, dalćjźe wtenczas juczyć na konie 
i wyprowadzać w doliny, gdzie hurtem odku­
pują za bezcen arendarze i wywożą po kraju, 
mianowicie w bezleśne Podole. — W  innym 
znów miejscu takim samym sposobem w yra­
biają się nader zręczne drobniejsze wyroby 
bednarskie, przyozdobione za pomocą kawał­
ka grubego rozpalonego drutu wpalanemi pi­
sankami, czyli po naszemu arabeskami. W ro­
dzone pojęcie o mechanice jest często zdumie­
wające u hucuła — i śmiem twierdzić z całą 
powagą, źe pomysły niektóre, jakie mi nieraz 
zdarzyło się widzieć, mogłyby niejednemu in- 
żynierowi-mechanikowi posłużyć za pierwowzór.

Huculi słyną dziś z pojęć budowniczych, 
s  o łatwości przyswojenia tćj nauki niech po­
służy następujący przykład. Tuż pod Delaty- 
nem jest wieś huculska Zarzecze spomiędzy 
Prutem  a pasmem wysokich nieurodzajnych 
gór — dolina nader wązka nie może wyżywić 
icznych rodzin, to tćż Zarzeczanie chwytają 

się przemysłu, jak  mogą. Przed laty kilkuna­
stu budował rząd saliny pod Delatynem a roz­
sądny budowniczy zbadawszy zręczność do 
siekiery, przyjął ich licznie do obróbki drze­
wa i pomocy budowli. Czas ten budowli mia­
nowicie dla Zarzeczan stanowi epokę w odro­
dzeniu nowćj gałęzi ważnego przemysłu, to 
była akademja budownicza dla hucułów — 
poczćm wkrótce wyrośli z nićj wyborni m aj­
strowie ciesielscy jak  Maksym, Matwićj i inni, 
którzy dziś jako entreprenery i majstrowie 
ciesielscy podejmują budowle świątyń, dworów, 
fabryk, zabudowań gospodarczych. Żaden z 
tych majstrów nie umie czytać ani pisać, ale 
pokaż mu naj więcćj skombinowany plan bu ­
dowli, pyta zaraz o skalę, na jaką miarę ozna­
czona. Popatrzy, poduma przez parę godzin 
lub dobę, przychodzi do ciebie i powiada „zro­
zum iałem ^ Możesz mu śmiało zaufać, że wszel­
kim wymaganiom rysunku zacząwszy od wy­
boru drzew a, obrobienia i użycia, odpowie 
jak  najepszy majster lub budow niczy, a na­
wet w potrzebie projektuje bez rysunku naj­
trudniejsze szprmkwerlci (jedno z wyrażeń, k tó ­
re zapam iętał jeszcze od budowy salin). Pro-

biegu wesoło i młodego chłopczynę w ciężkich 
trzew ikach, pospieszającego za n im , a podo­
bnego do tych jasnych i uśmiechniętych dzie­
ciaków Rubensa.

II.
W iosną a nadewszystko w locie nasi znajo­

m i byli bardzo szczęśliwi, F landrya wprawdzie 
ie jest pięknym krajem ; na poziomych jćj 

płaszczyznach rozścielają się łany zboża, rze­
paku i roślin pastewnych, jedynie dzwony z 
szarćj wieży, roznosząc dalekie dźwięki, ciemna 
postać jakiego drwala lub kobiety, zbierającćj 
kłosy, urozmaicają zwykle tu  panującą mono 
tonność.

Ktokolwiek przebywał wśród gór i lasów, 
ton uczuje się dziwnie ściśnionym w tćj ponu- 
rćj jednostajnoś'i płaskiego kraju. Jednakże 
kiedy bujna zieloność ukaże się d oko ła , wtedy 
te  rozległa przestrzenie mimo swój posępnosci 
m ają właściwy sobie urok. W śród sitowia ro­
snącego nad brzegami wód, mnóstwo kwiatów 
się rozw ija, pod drzewami, wysmuklę i prosto 
w górę się wznoszącemi, kryją się gromady 
kulików i innych ptaków, które ciemnemi skrzy­
dłam i odbijają od jasnćj barwy zielonych liści 
różnobarwnych kwiatów. A wszędzie tyle zie- 
oności i przestrzeni, źe dla wyobraźni dziecka 

psa nic już piękniejszego być nie mogło i 
*jdy tćż więcćj się nie cieszyli ci dwaj przy­

ś le  jak  gdy po akończonćj robocie , leżąc 
wiałem wśród cienistych krzewów, przy- 

się pływającym statkom  i oddychali I 
'ziewami morza.

W zimie daleko cięźćj było niestety. Nie­
raz w nocy przenikliwe zimno ze snu ich bu­
dziło. Nędzna chatka opleciona dzikim wmo- 
gradem , jakkolwiek bardzo malownicza w innćj 
porze roku zimą nie dawała dostatecznego 
schronienia. Mroźny wicher świstał, wkradając 
się do środka przez szczeliny ścian. Gałązki 
winogradu zeschnięte i poczerniałe śnieg opru- 
szył całkiem — a dziecinne stopy Nella często 
były poranione lodem.

Dzieciak przecież nie zwykł narzekać, o wszem 
kiedy kto wzruszony jego losem , do zwykłćj 
zapłaty dodał mu cokolwiek ciepłćj zupy lub 
wiązkę chróstu , natenczas chłopiec wracał 
z wielką uciechą do chaty, wołając wesoło: 

h u ra !“
Ale Patrasza jedna rzecz zarówno w lecie 

jak  w zimie dręczyła. Antw erpja, jak  wiado­
mo, jest zapełniona stosami kam ieni, które na 
każdym zakręcie ulic tworzą jużto nieforemno 
kwadraty, już rozmaite budy i groty małe nad 
brzegami wody. Te zabytki przeszłości prze­
chowują się jeszcze wśród gwaru i ruchu dzi­
siejszego świata. I  dotąd jeszcze, jak  niegdyś, 
szary obłok muska ich szczyty a ptaki latają 
wokoło swobodnie, chociaż niestety już w zie 
mi spoczywa Rubens,

Sława wielkiego mistrza wznosi się nad tćm 
m iastem , gdziekolwiek rzucisz okiem , po cia­
snych u liczkach , czy stojących wodach — 
wszędzie panuje myśl m istrza, podnosząca do 
ideału najpospolitsze rzeczy. W szędzie cię ota­
cza jego pamięć i natchnienie towarzyszy. Gła­
zy kam ienne, po których on stąpał i o które 
cień jego się odbijał, zdają się podnosić ’

wielkim głosem o nim mówić. Gdyby nie Ru- j wzachwyceniu przed obrazem Wniebowstąpienia 
bens , czem byłaby Antwerpja ? Gwarnćm tar- Spostrzegłszy psa, Nello powstał i wyprowadził
gowiskiem nad brzegami m orza, zwabiającem 
jedynie handlarzy. Dziś z nim dla świata jest 
to miejsce św ięte, Betleem , w którćm jeden 
z bogów sztuki ujrzał światło dzienne, Golgotą 
w którćj bóg ten spoczął.

O jakąż słuszność mają narody, szczycąc 
się swymi genjuszami. W szakże po nich tylko 
przyszłość je  uznaje!

Flandrya rozumiejąc to, czciła za życia naj­
znakomitszego ze swoich synów, a po śmierci 
ubóstwia jego pamięć. Rzadko przecież spoty­
ka się mądrość taka. A jednakże ztąd pocho 
dziły utrapienia naszego Patrasza. Nello często 
bardzo znikał mu z oczu w przysionkach ko­
ściołów antwerpskich; gdy zaś pies próbował 
podążyć za dzieckiem ze swoim wózkiem, to 
zaraz zjawiał się sługa kościelny, ubrany czarno 
obwieszony srebrnymi łańcuchami i odpędzał 
psa ztamtąd. Częścićj niż gdzieindzićj Nello 
zachodził do wielkićj katedry a Patrasz rozcią­
gnięty przy bronzowyeh szczątkach bramy 
Quentin MetsyB długo wzdychał, ziewał, szcze­
k a ł, czekając aż nareszcie wybije godzina za­
mykania kościołów i mały niewdzięcznik zmu 
szony będzie je  opuścić.

W tedy, wróciwszy do starego przyjaciela, 
Nello obejmował psa zwykle za szyje, przytu­
lał się do wielkićj, płowćj jego głowy i szeptał 
prawie zawsze jedne i te same słowa: „Ach 
gdybym go mógł w idzieć!“ . . . .  Ale kogo wi­
dzieć ? Nareszcie jednego d n ia , korzystając z 
nieuwagi kustosza , Patrasz wśliznął się za 
chłopcem do świątyni i zobaczył go klęczącego

go łagodnie a miał wtedy twarz zalaną łzami 
przechodząc około zasłoniętych malowideł 

mówił z cicha: „To okropne nie mieć czćm 
opłacić ujrzenia tych arcydzieł; jestem pewny, 
że R ubens, tworząc j e ,  nie myślał ukrywać 
przed nędzarzami. O on byłby pozwolił co­
dziennie się uwielbiać! Czyż się godzi chować 
je  w osłony płócien? Gdybym choć raz mógł 
się przypatrzeć, umarłbym spokojnie!“ Lecz 
niepodobna było tego dopiąć a Patrasz nie 
zdołał mu dopomódz. Zarobić bowiem sztukę 
sreb rną , jakićj wymaga kościół za pokazanie 
„W niebowstąpienia1* i „Zdjęcia z krzyża11 było 
dla biedaków równie niemożliwem, jak wdra­
panie się na szczyt wieży. A jednak mały roz- 
nosiciel mleczywa otrzymał z nieba dar wielki 
albo nieszczęśliwy, zwany genjuszem. N ikt tego 
nie przypuszczał, on sam siebie nie rozumiał. 
Jeden Patrasz cokolwiek wiedział o tćm ; on 
jeden przebywał zawsze z chłopczyną, widy­
wał go rysującego węglem na pobielonych k a ­
mieniach wszystko, co żywe dokoła nich wzra­
stało. Patrasz jeden słyszał nocną porą szepta­
ne gorące modlitwy do ducha wielkiego mistrza; 
Patrasz nakoniec jedynie spotykał często twarz 
dziecka rozprom ienioną, z okiem utkwionćm w 
świtającą jutrzenkę lub w pyszny zachód słor 
ca i czuł łzy radości, które z dziwną miesza­
niną niepojętego bólu spadały wtedy z oczu 
Nella na starą psa głowę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



wadząc sam dosyć znaczne budowle, pokazy­
wałem takowe fachowym zdolnym budowni­
czym, nie dawali wiary z początku, gdy im 
przedstawiłem takiego Matwieja, Maksyma — 
dopiero patrząc aa  precyzyę podnoszenia zna­
cznej budowli drewnianćj przyznać musieli, źe 
huculi przewyższają w zręczności robotników 
Ciesielskich nawet. W t ,

piątku u p c

. . , ” "lytauuBux roDOiniKOW
ciesielskich nawet w stołecznych miastach. Ro- 
aległo gminy górskie _jak  Kosmacz, Berezów, 
likuliczyn, Żabie i wiele innych moźnaby ła ­

two przemienić w nader ważne stacye prze 
mysłu domowego, i ktokolwiek miał sposo­
bność rozpatrzenia się w danych nie zaprzeczy, 
że medłuźćj jak  w dziesiątku lat dobrobyt od­
działywający na pomyślność kraju rozwinąłby 
się jak  pod różdżkę carodziejską.

Rozważmy, ile rocznie kupcy nasi sprowa­
dzają z Czech, Tyrolu, Szwajcaryi, Saksonii, 
Bawaryi, W irtembergji, z Badenji rozmaitych 
wyrobów ręcznych z drzewa, jako to :  wszel­
kimi robót drobnych snycerskich, ram, ramek 
i  rameczek, pudełek, toaletek, zegarów ścien­
nych, (przyrządów do pisania i niezliczonych 
podobnych — zapytajmy, czyje ręce takowe 
wykonały ? Oto panowie, ręce należące do lu­
dzi z mmejszćm daleko rozwinięciem umysło­
wym chłopów tamecznych aniżeli nasi górale. 
Ajapytajcie izb handlowych w Krakowie i we 
Dwowie, a przekonacie się, źe pieniądze wy­
chodzące z kraju bezpowrotnie na te przed­
mioty, przedstawiają, się w bardzo szanownych 
smnmack. Zastosowanie pepinierek przemysłu 
.S ó cu S f^ ó  ° łaiob-y 559 skutkiem na cały

Na niższym łańcuchu K arpat Beskidami 
xwanych, gdzie zapewne w krótkim czasie li- 
nja drogi żelaznej Zagórz, D uk la , Grybów 
przyjdzie do skutku, możnaby wartość lasów 
bukowych, które po dziś dzień oprócz na są­
żnie i małą ilość brusów, nie znajduję żadne­
go odbytu, podnieść do znacznie wyższych cen.

Frzedewszystkićm nadmienić muszę, że już 
od Jat kilkunastu w Kongresówce przetrzebio­
no znaczne przestrzenie lasów bukowych na 
leszczyny do chomont furmańskich dla koni.

r„ 18o8 miał miejsce znaczny wywóa 
z grubego wyrobionych leszczyn w powiecie 
olkuskim do fezlązka, Niemiec, a nawet Belgii, 

g-Ji. 1 k rancyi. We wszystkich większych 
zagranicznych miastach spotykamy olbrzymio 
składy przyborów używanych w codziennćm 
gospodarstwie domowćm, a szczególnie kuchen- 
S j  f  drzewa bukowego w naturalnym stanie,
s?ołów ; J L 6A ’ u ? 1’ S,krzynek> ™ °**deł stołów, stołków, składanych skrzyń, które słu-
czy ń T o  w !j -dla t 1Żhy> Przeróżnych na-
nader n r W y * ^  potr3eb> w kształtach nader praktycznych i pomysłu postępowego.
Jińnw.k ^ am PrzePomn' eć o zabawkach dzie­
cinnych a drzewa, wyrób ten handlowy, który 
z natury swój nazwy, wiecznie się psuje, na 
nowo wyrabia i  sprzedaje, wyprowadza z k ra  
]u rocznie krocie Wiele razy myśl ta podno­
szona, me przychodzi jednak do urzeczywist­
nienia a przecież całe osady górskie ode­
brawszy wskazówki i jak ą  taką n au k ę , mogły­
by znalezć w tym przemyśle polepszenie byfu 
^ateryalnego, a zatćm i podnieść się moralnie.

Ud niedawnego czasu weszły w użycie ma­
nie gięte z drzewa bukowego —  fabryki wie 
denskie prowadzę przemysł ten na olbrzymia 
stopę i dziś już przewidzieć można, że mebl!

ty lk o . m®. WDdę tak prędko z uży-
o ! »  *Z W1?j  J f  ryk Powstawać będzie.Otóż główni przedsiębiorcy tych fabryk Iwró- 
cdi w tym roku szczególną uwagę SWą na la ­
sy bukowe na łmji karpackićj. Taj wjosnv oh 
je id ia l, ajoooi, k t i n y  Ł i  J  S S  
nasmietme umowy sprzedaży aby potóm no 
rozszerzeniu linji dróg żelaznych Qa Podkar

S I  lOÔ sfTT1 tJCŁŹe k8ÓW i  z * r o b i ć» V Spek«lacya tH nieszczególnie im 
się udała bo właściciele lasów naufzerd d T  
świadczeniem sę dziś ostrożniejsi i tylko zko-

ulsku t r e p  e t  a, również wchodzę na drogę 
oraz większego postępu, kapelusze męzkie ? 
-obiece, zasłony plecione, miazga do papieru 
ub na pudełka, wyroby prasowane naśladują­

ce w ornamentyce drzewnćj snycerstwo, n a d t
i!ż°vtkowZU? r  ° df?b n ‘ wart°ść. Umiejętne 
J ó w r ó T T ?i u eWÓW gf e kieb, jako tc : gło- 

/  <?ziklch> tarniny, brzostów, jałowcu 
jes t dzisiaj w dziedzinie małego przemysłu

roH em  sie n°}<? *  1W - - e h T k a ^ m
przemysłu ^ b ry k i Krezusów
L  z n Ł o m t nP' ,Meyera w H am bur­gu Z  przydomkiem „Stockmeyer“ który ™

S e W Pm ? C w  -  f a £ l v e ^ rZemysiu d ^ z e d ł do 
m«ryki, z Australji 'naw et s T o ^ Ś  a w

2 T S E -  W a ż n a -

m ,  k i i r .  — mowoli „ w ,  oŁ,

Śkie tow ary  lub  V  S Wyp8dfcU) me 3eden mężczyzna by
m y sł za ledw ie c z a l e m S J i ! ’ “ ° * T  Pr f  SkUtkie“  tego pojedynku było ranienie p. E. de C.
sk i ja ło w co w ćj lu b  c y b u c h a k t ó r e P°obdartv* troskT  8®ku“dantki 2 lepszćj sprawy godną

w a
przem y słu , to znow u ja k b y  pod k la tw l k E  teyo kM b V̂ 2na.CZ01i0 nagrod§ 100 tal. d l a k ? dz!ewac s,ę rależy na targach w Oświ, 
g in ę ły  i m a rn ia ły  —  a  p rzecież  'i n l  Z t  r ^  T r  t yby. ° WU9. ehor?gle«’ zdjął, ale nikt nie miał W ledmu l.czmejszego spędu wołów, eo wpłyr 
Ju, cy fry  sp row adzonych  i I ochoty za setkę bitych nakręcić karku; dopiero ze- 3e Jeszcze na zniżenie cen. W tak niepomspro w ad zo n y ch  p rzedm io tów  znała-1  szłśi soboty nnhtnm O  „  . I oknli«*nn^i.„i, mapom
M y  b y  się  sto sunkow o  im ponu jące.

Ciąg dalszy nastąpi

Minister handlu mianował: kontrolera U 
grafów Frań. Długogęskiego w Krakowie, nadkonf. 
lerem urzędu telegraficznego.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
ban ku. fląłicyjskiego dla handlu f przem ysłu w  Oświęcim ie:

Kraków 22 lipca.
Oświęcim 12 lipca. — Na targu dzisiejszym było

o t , k ,1256’ Fłaeono 28 Par? na nogach‘od 
w  •’ co czyni za centnar mięsa loco
Wiedeń od 2 8 - 2 9  zła. -  Nadmienić tutaj musimy, 
ze^w tym tygodniu, oprócz dwóch handlarzy wołów 
z Czech, ani jeden rzeźnik ztamtąd nie przybył, dla 

u<w* ua io u  s io p ip ga ceny wołów spadły i targ był bardzo słaby 
u wierzchołka jć jl  ° e fa^ta nie rokują na przyszłość dobry 
nera lmlo o I doków dla handlu wołami w ogólności. Ja

lu  evfrtr a„ r ™ . J  U  i • , P P choty za 3etk? bitych nakręcić karku; dopiero zp. I 26 jeszcze na zniźeL.„
z ły  by  się s t o s u n k o w ^ m p o E c r 0* ^  Z n a k  | r u r l y k b0ty P°łakomił j'akiś Punier, Branden-l ckolicznościach znajduje się takźe“\ a 7 d e l

Ciae dalszv rian J if ; ’ j burczyk, na ową nagrodę. W  paradzie otoczyło | P e^ne towarzystwo w Wiedniu, które zkontral:

Kronika potoczna i rozm aitości.
KrakówJ 23 lipca.

burczyk, na ową nagrodę. W  paradzie otoczyło. . ........... ........,
wojsko wieżę, z najwyźszćj galeryi postawione dragi wało 32000 sztuk po 27 zła. za centnar wied ' o 
obok siebie, sięgające aż po za owe kule; drągi trzy- sPrzedaje teraz po 25 zła. Cześć tych owiec wys 
mali zołmerze, a ów pionier, wbijając przed sobą łaJ> do Paryża; sztuk 500 posłano w tym. tygodrn 
gwozdzie ogromne w owe drągis spacerował po n ic h !55 do Hamburga.

iiLk i l 0iu ! ! !* blaw  d0„ S.ameg0..Wie.rZ e h o łk a ity lk o ra z L QKW ubiegłym  ty6°dniu M o  nierogacizny sztukQQC;} płaeono jjg pai,g M  n0gac}j ^  gg  j 30

Wiedeń 20 lipca. —  Ogólny spęd wołów wynosił
dr  Irnimifo+i. 7  " T  i "  “  “““  sPr8W? 2 nara - 1  umiescu na jej miejsce chorągiew niemiecka i po 4 - i sztuk 73^ .  między tymi galieyiskich sztuk 2797

Z S L J U  ai" owhle* pl“  p"*" *• >** mw.ikiPoL” .“ b t V  » i . . :,  **■ •* h. -
w Z  / l l Z T '  , Ih W h * P » « W h  •* « .»  .  r e „ i . „ ę o . n , »  p . . „ i L # 0* £ u , l  L U . . .

t powieściami), me robie czterech osobnych!zgromadzenie „dyletantów*, po naiwiekszći części

S w ™ i eite« rtw We^ b i e ™ f ,ia ^ “ “?  M  dr a - i | SZ'Jm0; Viny towarzys t^  szynkowego, reprezentowało 
Skohel u! r  f  ?  w tŚ! matery ‘ głos: dr. na jednym z podwórzów szynkowych publiczność

• a w  ran(iowsŁ]l» dr. Janikowski, dr. Oettin- jjaho sędziowie funkcjonowali eleganci którym za kr7 t>- 
g6r p , r. ^arscłiauer, Wniosek nie został przyjęty. | sła sędziowskie kilka brudnych podano stołków Naraz f Tin r<
1 f f l°  ^ Z,a r n °j)0h  u c h o d ź c a  z Ukrainy, liczący zjawił się bohater dnia, około 40 lat majacy silnie Iszv eh  z p z?stoGhow y, źe W tam te j-

° ’ Z08W za kradzież przez krakowski sąd uka- zbudowany karzeł, nazwiskiem Brmnmy 'Ó d M Ż a ia c o h rC L  ^ U rzędow ych ob iega po g ło sk a ,
rany i z Fanstwa wydalony. brzydk i , którego członki i uszy n o ż y n a  s o t Z  • , 7  Za“ lerzał/,  ^  zaw sze za b ro n ić

K onkurs na dziecinne amatorskie teatra ogło- j walk dawniejszych. Przywitano go okrzykami radośd no G 0 r£ P od Pozorem , źe
szony przez księgarnię polską we Lwowie: i ugoszczono jałow ców ka, co mu nie mało zdawało chow ie i T  pU8Cie StaD z d ro wia  W C zęsto  •

Nadspodziewane powodzenie jakiego doznał ogło- się pochlebiać. Zaczał po sali na czworakach łazić się p o g o rsz ą , a  po k ra ju  p ie lg rzym i
szony przez nas w r. z. konkurs, skutkiem którego omaoywał podłogę i jej nierówności wyrTwnywał w Z '  " T ym tizaaem w ładze

ziecinna literatura nasza pozyskała dwa tak piękne tnym piaskiem, poczćra po pas sie obnażył natarł cifło i w T Jn  ń0 d ° kacZaJ ^  p ie lg rzym om  z G alicy j
wory jakimi są: „Mały nauczyciel* i „Naszyjnik balsamem i wreszcie gotów był na przyjęcie przeciwni do 8P o so b j 2e za trzy m u ję  ich  i odstawiają, 

Babuń.*, zachęca nas do powtórzenia konkursu i ka. Atletycznćj budowy rzeźnik r S z i ł w i e c o l ' I d t y ° h > k tÓ ray o-
w r. b., dla spóźmonćj pory wszelako przedłużamy f brzymiego, brudnobiałego brytana, który rozjątrzony I r a w w l i  °  k «8z tÓw p ąspo rtow ych  i czasu

^dsyłama przeznaczonych do konkursu utwo- rzucić się chciał natychmiast na karła W tći chwili n W v J  -lQ kon8U,arn.dJ w izy ro ssy jsk ić j,51 naKrłT-Tftrmir.. u M r   . . t  . . c.iwiii | o t .zvinuia od slA»*n«fw i władz policyjuycli

Przegląd polityczny.

4. • - i . J * * wazeiaKo przedłużamy S orzymiego, drudnobialeffo brytana ktorv rnriatrvnnv! JL i.- • i i r 'a,°l
termin nadsyłania przeznaczonych do konkursu utwo- rzucić się chciał natychmiast na karla. W tć f  chw“ll o t - z Z d  T  k ° D8" ,arndj  
ow ao 31 października b. r. Inne warunki pozo- jednak uwiązano psa  ̂ łańcuchem, a karła , » i i £  «d  Btarostw ! w

stają te same co w r. z., t. j. utwory do konkursu U  przeciwległych ścian w ten sposób że sie obv I h r e h b T T 0 •l?ÓłPa 8 k l'  WaŹn? n a  dni 8 i w o-
przeznaczone me mogą obejmować więcej nad 2 — 3 dwaj przeciwnicy tylko na środku areny zetknąć mo ml d O “ i  ^ granicy, i z temi puszczają
ar uszy druku, powinny mieć szlachetną tendencyę ijg li. F ą z e ł  mógł sie w walce posługiwać tylko" reka l ’T Częstochowy Jeżeli rząd rossyjski m y- 
byc w tenmnie 'nadesłane franco  pod adresem Ksie- “ > i na czworakach tylko iść przeciwko nieprzyiacie I r . T ^ 6** l °  T  przykreść m ieszkańcom  

" ,5~" ’  ‘ łowi. Walkę rozpocząć karzeł u S Z  p i ę S w ł e b  S S T '  bG F ZGĜ n i e  odda  na-
p sa , który ukąsił go natomiast w rami‘e noczćm te n  P  P^ow incyi u sługę . Rok ro czn ie  odw iedza 
źe się cofnął, "wysfał krew * L  , y po ^  ° SÓb Z G a ‘
walił psa na ziemię dwoma straszliwemi uderzeniami L o b l t  oh P od róź tara i napowrót i
pięścią. Strumienie czarnej krwi pociekły z nozrh™ l • d ociążjy najkrótszy W Częstochowie
zwierzęcia ; pan jego o d c i ą g ,  J  ^  ^  p ie ig rzym -
poczem walka zawrzała jeszcze straszliwiej niż przed J , traci rocznie 160,000 dm  robo-

■i?..o b o P“ f  “ s  p r ‘ w“  k lę s“
Prezydyum policyi zamknęło w Berlinie ka­

tolickie stowarzyszenie czeladników, następnie 
stowarzyszanie ś. Bonifacego wraz ze wszyst- 
kiemi jego filjami, i stowarzyszenie św. Piusa, 
domyślając się ( ! ); ie  powyższe stowarzyszę- 
ma przekroczyły przepisy statutowe.

Bismark otrzymał w Kissingen trzeci list 
bezimienny, grożący mu śm iercią, tym razem 
już całkiem napisany bez sensu' i podpisany 
literami. Czy nie dostał doprawdy jakićj mą. 
nji kanclerz niemiecki?

Prawie wszjBtkie dzienniki francuzkie, nie 
wyjmuj?c  organistowskich, wytłómaczyły no- 
minaeyę obydwóch ministrów, jako  zapowiedź 
przyjęcia projektu Póriera. Dziś jednak półu- 
rzędowa Aj&ncya Havasa? która jeszcze przed- 
wczoraj sądziła, źe wezwanie do gabinetu pp. 
Chabaud-Latour i Mathieu Bodet oznacza po­
litykę umiarkowaną i przejściową, oświadcza 
że rząd jest przeciwnym wnioskowi Póriera! 
który właśnie w skutek uominacyi owych mi­
nistrów utracił wszystkie szansze powodzenia, 
i że dyskussya nad projektami konstytucyjne- 
mi będzie odłożoną do listopada, gdyż w przy­
szłym tygodniu izba rozjeżdża się na w akacje. 
Dziwnie wygląda cokolwiek to oświadczenie 
w półurzędowym organie rządu, którego na­
czelnik jeszcze niedawno, bo 10 b. m. zakli- 
n8ł w swojćm orędziu izbę, aby jak najspie­
szniej przystąpiła do rozwiązania kwestyi kon- 
stytucyjcćj, gdyż to jest koniecznćm dla uspo­
kojenia umysłów. Zgromadzenie narodowe już 
dawno utraciło kredyt k ra ju ; jeżeli więe uchwa­
li odłożenie dyskussyi d o ' jesieni, nic mu to 
nie zaszkodzi; ale Mac-Mahon może przez ten

używa r0SZty Str8CiĆ P° Wa§?' ieszcz®
W  dany 16 b. m. manifest Don Carlosa 

Btwie. i z a , źe pretendent rozporządza obecnie
znacznami siłami. „Moja wiara w siłę praw a__
oświadcza Don Carlos — .dała mi prawo siły. 
i  rzyrzekłem uratować Hiszpanję, albo za nią 
umrzeć. Dotrzymuję słowa; chcę pokonać bun­
towników i dać ludom prawdziwą wolność. 
Uczynię zadość religijnym uczuciom Hiszpanji 
i jej przywiązaniu do prawowitój monarchii.

«8C2J l e d n o ś ó  k a t n K o S r a  -n ia . m t r m n J

  ̂ p u  amcaeui ivsie
garm polskićj (12 ulica Kopernika we Lwowie). Po­
częta w ciągu miesiąca komisja konkursowa ogłosi 
swój wyrok. Pierwsza nagroda wynosi 75 zła. (300 
zip.), druga 50 zła. (200 złp.). Gdyby komisja kon­
kursowa poleciła do druku więcśj nad dwa utwory, 
Księgarnia polska postara się porozumieć z autorami 
takowych, i wszystkie te prace drukować bedzie w 
„ninljotece dziecinnych amatorskich teatrów,* czego 
gdyby me dopełniła w ciągu roku, traci swoje prawa 
do ntworow premjowanych, i autorowie tnoga gdzie- 
radziśj drukować. Na wypadek gdyby komisja kon­
kursowa me uznała żadnego utworu godnym nagro­
dy konkursowej, konkurs na nowo ogłoszonym be­
dzie. Mamy jednak prawo spodziewać się, gdy pier­
wszy konkurs tak świetny przyniósł rezultat, źe w r 
biez. będzie jeszcze pomyślniejszym 

Lwów, dnia 22 lipca 1874 r.
, , \Kt u garni° Polska’ Lwów, 12, ul. Kopernika.

. W Chrzanów 22 lipca.— Niezwykłej uroczysto 
śc. byliśmy dzisiaj świadkami. Po uorganizowaniu 
straż ogniowa ochotnicza obchodziła dzisiaj uroczy 
stość swego zawiązku. Po nabożeństwie solennem, 
któremu uczestniczyła reprezentacya straży ogniowej 
ochotmczćj krakowskićj, jako też wszystkie władze 

lądowe i autonomiczne, odbyło się pierwsze walne 
zgromadzenie stowarzyszenia, gdzie dokonano wy­
boru wydziału straży. Naczelnikiem wybrano jedno­
głośnie powszechnie znanego z gorliwości o sprawy 
publiczne Fr. Strzemeckiego, a zastępcą tegoż urze- 
dmka wydziału rady pow. Edmunda Stolca.

Równocześnie odbył się wybór prezesa wydziału 
rady pow., którym został hr. H. Ostrowski z Ko­
ścielca, a zastępcą tegoż II  Chwalibogowski wł. dóbr 
z Niegoszewic.

Dzieło S tw osza. -  U pozłotuika Krachwitza 
na Szlązku we Frankensteinie, jak  ogłaszaja gazety

d lS T c ? ? ) ’ JeSt ° łtarZ r0b0ty W ita StVV08Za d08Prze-

Ukłony. —- W  Kmyerze Kissingeńskim Bismark 
ogłosił prośbę do wszystkich, aby mu sie nie kłania­
no, gdyz wywzajemnianie się za te ukłony zbyt wiele 
go zdrowia kosztuje.

Cudowny chłopiec. —  W  gimnazyum w Neu- 
stadzie jest 14-stoIetni chłopiec, bardzo watłćj zre­
sztą budowy ciała , który dziś juź jako matematyk 
rozwija nadzwyczajną bystrość i pewność siebie i 
w tój gałęzi umiejętności uważany być może za 
skończonego męża nauki. Niedawno np. w wydanych 
przez lipskiego nsaładcę Tauchnitz’a tablicach lo- 
garytmowych Koeler’a znalazł 518 usterek matema 
tycznych , za których wyszukanie naznaczone było

Huffman' * *** ^  C" d° WDy d o p ie c  Jakób

Pojedynek. — Z Paryża piszą do Kur. War. 
pod da.ą 14 lipca; Wczoraj odbył s ię  tu  ekscen- 
tryczny pojedynek naszego ziomka pana P ., czasowo

•   y  j ^ u B i G t t r p a n e m i l

karłowi pochwycić psa wpół swemi herkulićznemi 
ramiony, wstrzymać w nim oddech a wreszcie uspo­
koić na zawsze. Obustronne ataki ponawiane były 
więcśj niż dwanaście razy. Publiczność nie posiadała 
się z radości, wyła, ryczała i można było sądzić, że 
jest się przeniesionym na arenę pełną dzikich zwie­
rząt. Całe to okropne zajście dało powód do inter- 
pellacyi w parlamencie i prawdopodobnie będzie przed­
miotem rozprawy sądowśj.

Senatow i uniwersytetu londyńskiego przed­
stawiono projekt udzielania kobietom stopni doktor­
skich, ale odrzucono go większością 17 głosów prze 
ciw lOeiu. ‘

Drogie m etale. — W  przeciągu ostatnich 25 
lat a a  brzegach Oceanu Spokojnego wykopano me­
tali _ szlachetnych za 317 miljonów funtów szter- 
hngów; s/4 tćj sumy otrzymano w Kalifornji wyłą- 
czme złotem, a 47 miljonów funtów sżterl. srebrem.

Moda zjazdów m iędzynarodowych zaraziła
pomiędzy innymi nauczycieli tańców, którzy wezwali 
wszystkich swych kolegów z Europy i Ameryki na 
kongres odbyty w Dreźnie w dniu 19 z. en. „ w  ceiu 
obmyślenia środków usunięcia niedogodności w nauce 
tańca, tudzież środków podniesienia sztuki choreo­
graficznej w ogóle*.

Wiadomości urzędowe.
— Minister sprawiedliwości przeniósł, na własne 

żądanie, adjrnktów: Ant. Rusina z Kossowa do Ko­
łomyi, dr. Zjgm. Nawratila z Sieniawy do Kulikowa,
Józefa Wołosa z Radziechowa do Bóbrki, Emila 
Dzułyńskiego z Lutowisk do Brzeźan, Leona Głusz- 
kiewieza z Buska do Dukli, dr. Filareta Sembrato- 
wicza z Konigsborgu do Żółkwi, Ferd. Kriegseisena 
a Mielca do Skawiny; mianował adjunktami auskul 
tantów: K arok Kunda z przeznaczeniem do Zboro 
wa, Ant. Chauera do Monasterzysk, W ład. Wal. W il­
czyńskiego do Zaleszczyk,] Ludw. Hubia do Krosna,
Jana Mykitę do Lutowisk, dr. Jana Chomickiego do 
Aurawna, Miecz. Lachawca do Sieniawy, W ład. Ru- 
xera do Borszczcwa, Adama Grabowińskiego do Kos­
sowa, Justyna Rzepeckiego do Radziechowa, Jana 
Vogla do Kopyc-jyniec, Aleks. Hryniewieckiego do 
Buska, Ludw. Brtżyńskiego do Baligrodu, Eustachę-

w I saspsegostwa, monarchja aie wymaga despoty



KRAJ S5 piątku 24 lipca

-  au. N ie  b ędę turbow ał nabyw ców  dóbr k o ­
ścielnych . W ysłucham  głosu  narodu prawie re­
prezentowanego przez kortezy. P ow ołuję do 
8w e°o boku tak p rzyjac ió ł, ja k  n ieprzyjaciół. 
Jeżeli bunt dlużćj potrwa, stłum ię go grzm o­
tem  armat, a ci, którzy dziś m e przyjm uję po­
jed n an ia , b ędę jutro zm uszeni dośw iadczyć  
prawa zw ycięztw a“. W  całym  tym  m anifeście 
jest prawda tylko ostatnia groźba. In dep .be lge  
ogłasza następujący rozkaz jed nego  z podw ła­
dnych Don Carlosa, jenerała Andrzeja Horman- 
chea, do naczelnika okręgu M ungia: 1) w szy ­
scy  liberaliści w  okręgu m aję b yć natychm iast 
aresztowani, 2) za każdy strzał, dany z repu- 

ńskich okrętów  w ojennych, m a b yć zaraz 
>ny jeden liberalista ? 3) kandydat do 
ń m a b yć w ybrany losem  z  pom iędzy  
cwanych liberalistów . _
zędow a w iadom ość o upadku m iasta Lu 
b rzm i, jak  następuje: „13 b. m. rano 
karlistów  pod D on  A lfonsem  uderzyło  

przedm ieście Carretaria. P ierw sze trzy sztur- 
y b y ły  odparte, jednakże republikanie zmu- 

zeni byli opuścić Carretaria i cofnąć' się  na 
wielki plac Cuenęy. K om endant Y glesias nie

ch cia ł się  poddać, w  skutek  czego przez całą  
n oc trw ał ogień podw ójny. Odparto jeszcze  
cztery szturm y. 14 rano po 56godzm nćm  strze­
laniu karliści opanowali plac. /g le s ia s  k “zał 
cofnąć się  do tw ierdzy. L e cz  nadejście 4UUU 
św ieżego żołnierza karlistow skiego przeszko­
dziło  w ykonaniu tego rozkazu. N ie wiadome 
są jeszcze  szczegó ły  podania, ale karliści dali 
znak do rabunku i rzezi. R ozm aite budynki 
zosta ły  sp a lon e , w iele dom ów zrabow an o, a 
m ieszkańcy wym ordowani. U trzym ują, źe kar­
liści byli w  liczb ie 11 ,000  i zostaw ali pod do­
wództwem  Freiscaaa, proboszcza F elik sa  i ka­
nonika V illaleina. Z ałoga straciła 150 zabitych  
i 700  rannych“. D ep esza  z Bajonny d on osi, 
źe D on A lfons zd ob ył w Cuenęa 4  armaty i 1000  
jeńców, a na m iasto n a łoży ł 3  m iljony realów  
kontrybucyi.

Telegramy „Kraju“
Berlin 22 lipca. Provinz. Corresp. podnosi 

serdeczny charakter, jaki m iał zjazd cesarza  
W ilhelm a z królem  bawarskim  i dodaje, źe  
patryotyzm  króla L udw ika, który wielkociusznie

poaat rękę ku  wzniesieniu n iem ieck iego pań­
stwa, zw ycięzko  w yszed ł ze w szystk ich  prób 
i źe je s t  dostateczną rękojm ią, źe Bawarja za ­
w sze gotow ą będzie pom agać w  sprawach n a­
rodu n iem ieck iego. W spom niany dziennik d o­
nosi także odnośnie do ośw iadczenia A nglji, 
iż  nie w eźm ie udziału  w  konferencyi bruksel- 
skiój, skoroby ty lko  obradować miano nad sp o­
sobem prow adzenia w ojny na morzu, źe już 
nadeszła odpow iedź G orczakow a na to ośw iad­
czenie rządu angielskiego i źe kanclerz rossyj- 
sk i stara się w  niój usunąć w szelk ie obawy  
angielskich  m ężów stanu, b yle pozysk ać w sp ó ł­
udział A nglji. .

Konstantynopol 21 lipca w ieczór, bą tu  
m niemania, źe  pism o su łtanskie w sprawie roz­
szerzenia zakresu działania cesarskiego banku  
w najbliższy czw artek ogłoszeniem  zostanie. 
P ism o to zaw iera w szystk ie ważniejsze punkta  
projektu, przedłożonego przez akcyonaryuszów  
banku zgrom adzonych w L ondynie dnia 25go  
czerw ca, a m ian ow ic ie: słu żb ę w skarbie^ pań­
stw ow ym , pobór w szystk ich  dochodów  i w y ­
płatę w szystk ich  w ydatków  państwa, których  
w ysokość uregulowaną zostaje przez kom isyę
mmmmmm —

budżetową, w której zasiadają i delegow ani 
banku. Żadnem u m inistrowi n iew olno w iększą  
w banku w ziąć sum ę, nad w stawioną w bud­
żet, chyba mu przez k om isyę osobny kredyt 
dozw olonym  zostanie.

Kursa. — W iedeń 23 lipea godz, 2 .25 . Akcje 
kredytowe 2 2 9 .5 0 . —  Srebro 10 4 .1 0 . —  Lombardy
1 3 7 . . _  Losy z 1864  r. 1 3 4 .— . — Akcje frankd-
austr. 5 9 .2 5 . — Napoleony — .— . —  Akcje .kolei 
Karola Ludwika 245 . — . —  Akcje kolei lwow. czerń. 
147 .25 . — Akcje kolei półn. wschodniój 116. — . —  
Akcje banku związk. 7 .5 0 . —  Oblig. indemn. gal.
81 .7 5 . —  Akcje banku wied. dla obrotu 9 6 .5 0 . —  
Akcje anglo banku 149 .25 . —  Akcje kolei rzadowśj
3 1 4 .5 0 .— Kolei eiedmiogrodz. 1 4 5 .— .—  Kolei Ru­
dolfa 1 5 4 .5 0 .—  Tramway 1 6 2 .— .— Banku budowy 
6 0 .— . —  Akcje kolei wscbodniśj 5 4 .— . —  Akcje 
banku anglo-węgier. 4 0 .— . —  Akcje kolei zjeda.
1 1 5 .5 0 .— Losy tureckie 4 6 .2 5 .— Losy premj. węg. 
8 2 .— .—  Akcje kolei bogumińskiój 154. — . —  Akcje 
kolei ces. Elżbiety 2 0 6 .— .— Akcje kolei półn. zach.
165 .75 . —  Akcje franco-hungaria 7 9 .— . —  Ogólny 
bank austr. 50 .25 . Usposobienie giełdy : leniwe.

W y d a w c a  i redaktor odpowiedzialny T . W asiutynski.

Od Administracji
dziennika

KRAJ
m d p ła ta  na dziennik „K r a ] “ 

wychodzący od 1 lipca b. r. w po­
większonym formacie wynosi z 
przesyłką pocztową w Austryi 
ćwierćrocznie zł. a. 5 , m iesięcz­

nie zaś zł. a. I cent 80 . 
Zamawiać można dziennik od d.

i i 15 każdego miesiąca. 
Panów przedpłaciciell, którzy za­
mawiając dziennik na tr z e c ^  
ćw ierćrocze z przesyłką pocz­
tow ą przysłali tylko zł. a. 4 , 
prosimy uprzejmie o łaskaw e do- 

» słanie zł. a. I.
Również prosimy uprzejmie o ła ­
skawą dopłatę centów 45  za mie­
siąc lipiec tych przedpłaciciel, 
którzy zamówili dziennik jeszcze  
na n. ąsiąć maj, czerw iec i lipiec 

i zapłacili także tylko zł. a. 4 .

Realność
składająca się z domu, ogrodu, łąk i i 2 sta­
w isk , obejm ująca 24 morgi gruntu  domini- 
kalnego w ładnem  położeniu w Frydryeho- 
wicaeh 1 milę od W adowic, jes t zaraz do 
sprzedania z wolnej ręk i za 2700 złr. B liż­
sza wiadomość u  W go Janowskiego w Fry- 
drychowieach lub u  Jozefa  Kossow*skiego w ła­

ściciela tej realności w Kalwarji.
83(1-1)

Agencja dla rolników
w Krakowie, rynek Nr. 28 poleca pp. gospo­
darzom  rzepO ścierniówkę prawdziwą baw ar­
ska, tu rn ips angielski W hite globe, ra jg rasy  
angielski, francuzki, w łoski, Szporek wielki, 
mohar, kostrzewo łąkow ą po cenach nader
um iarkowanych. Zamówienia zamiejscowe za 
nadesłaniem  odpowiedniego zadatku , zała- 
tw iaja sie odwrotną pocztą za pobraniem  re­

szty naieżytośei. 60(1-3)

Notaryusz
Julian Gutowski
przeniósł swoje biuro do kamie­

nicy p.
I. K. Kaczmarskiego 

1. 67 przy ulicy Grodzkiej.

l i
w domu pod 1. 51 w R ynku głównym są ka ­

żdego czasu do oddania. 81(1-2)

Bliższa wiadomość w kantorze
Blau & Epstein.

Die G ew eiM alt
der D lugoszyner-G alm ei-G rube bei B ahnhof 
Szczakowa gelegen, beabsichtigt folgende Ge- 
bdulichkeiten zum AbbrucB zu yerkaufen:

1. D as Galmei - W aschgebaude inclusive 
Aufzug und das daranstossende Maschinen- 
haus, erstere beiden von Holz, letzteres von 
Ziegeln erbaut,

2. Kesselhaus von Holz und die daranstos­
sende Schmiedę,

3. Zwei von Holz gebaute Sehachtkiirme,
4. E inen  Holzschuppen und
5. Zwei gem auerte Kessel-Essen. 

Kauflustige wollen Ih re  Offerten entw eder fur 
alle, oder die einzelnen Positionen bis zum 
2 August 1. J , an den U nterzeichneten ein- 
senden und konnen Beschreibuugen und Yer- 
kaufsbedingungen bei demselben eingesehen

werden.
Niedzieliska 4 Ju li 1874.

Otto Ernst
84(1-3) Hiitten-Ver waiter.

M zam chow sM
u l i c a  F l o r j a ń s k a  Nr. 357

wybór sukien męzkich
na każdą porę roku. • 38(1-3)

Skład sukna i kortów
w różnych gatunkach.

Przyjmuje wszelkie obstalunld

SUKIEN MĘZKICH
po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .

Do Szanownej 
Pati ryiii

c. k. uprzyw.

ARCANUM
Neubaugasse, Nr. 70

listów co-
Wiedeń,
Dalszy wyciąg z jednego z 

* dziennie nadchodzących:J  Proszę przysłać m i odwrotną pocztą 
f, sześć pudełek

i okazało ono tu  ju ż  świetne skutki.
Szeghalom 17 lipca 1872.

zostaję z poważaniem

ECrablna. Batłtyaay

Również prawdziwe M y d ł o  C 3 y -  
t r y n o v ^ ,  najskuteczniejszy środek 
przeciw odmrożeniu i nagniotkom dostać mo 
żna: w Krakowie u  p. W ilhelmaFenza.w R y n  
ku  naprzeciw kościoła ś. W ojciecha i Józefa 
Jah n a— w Tarnowie u  p. A. W ielogórskiego 
— we Lwowie u  p. J. W. Królikowskiego — 
w Przem yślu u  p. Gajdeczki — W  Rzeszowie 
u  p. J. S cheittera  i Spółki — w Nowym Są: 
czu u  p. Ignacego Garana. 4907(4-6)

JUSp- C eny: Jeden  słoik „mydła cytryno­
wego" 50 ct. — „Trucizny na szczury" duży 
słoik 1 'złr. 10 c t., mniejszy 90 ct.

J§8|P“ Na zamówienie, pojedyncze słoiki 
posyła się za pobraniem  na poczcie.

w Krakowie
wydaje począwszy od dnia 1 marca 1874 r.

ASYGNACYE KASOWE
6%  płatne w  3 0  dni po wypowiedzeniu 
6V2% płatne w 60 dni po wypowiedzeniu 
7%  płatne w 9 0  dni po wypowiedzeniu.

Kraków dnia 26 lutego 1874^r.

49io(3-?, Dyrekcya.

najnowszy wyłaz wygranych aa r. 1814 i
J  f i l  przesyła n a  zapytania opłaconemi listami*) (5 kr. opłata) p rofesor m ate- j g  C H )  m atyki R. V. Orlięe Berlin, W ilhelm strasse 125 swój ■

0 >

LJSrm  • ■ 'wraz z objaśnieniem  instsukcyj gry loteryjnej, k tóre uznane s ą  za  um ie- ^  g
je tn e  i  j a k  wiadomo szczęśliwe. P  J

0    —  ’ 9 Sj
1 Takie zapytanie m ożna tem  bardziej polecić, raz  dla tego_, że tak  » ̂

wiele uznań i podziękowań było ogłoszonych, pow tóre, Że zniesienie 10- WS
■ R  tery i z pewnością w krótce nastąp i. A. § i

lifIw
iw

Patentowane kolcowe młocarnie
ręczne i kieratow e 16(8-16

polecają z zaręczeniem  najw iększej uży­
teczności jak o  osobliwość

Umrath & Comp.
Praga , Heuwagsplatz obok Stadtw age.

W ielki skład wszelkich rolniczych narzę­
dzi. Spisy z większemi rycinami wszel­
kich n a rzę d z i, każdemu zapytującem u 

sie przesyłarny darmo rolnikowi.
Jeneralna ajencja Sam uelsona wynagro­

dzonych żniw iarek „Royal".

AUGUST BIASION
optyk w Krakowie. 

Magazyn założony w r. 1801.
Poleca najdokładniejsze okulary, podług przepisów pp. lekarzy  okulistów. W szelkie 
optyczne, fizyczne, matematyczne i m eteorologiczne narzędzia; perspektywy polowe 
(Longuevue), perspektywy teatralno-polow e (Jum elles M arine); barom etry metalowe 

do m ierzenia wysokości dla turystów, zwiedzających K arpaty  i Tatry.
Największy skład papierów listowych francuzkich (Angouleme) i angielskich (Ivory 
p a p e r) 'z m onogramami kolorowanem i; ka rty  wizytowe litografowane i a la  m inute;

oraz wszelkie przybory do pisania, rysow ania i malowania. 52(1-3)

p a p i e x* ó  w p i e n i ę d z  y .

1

KRAKÓW, 23 lipca.
Obligacje indemn. galicyjskie . . .
L isty  zastawne g a lic y js k ie .........

h% L isty  zastawne galicyjskie...........
L isty  zastawne polskie s e r j a l . . .
L isty  zastawne polskie serja  I I . , 

b% L isty  zastawne polskie nowe . . .
L isty likw idacyjne po lsk ie .........

6 X  L isty zastawne banku kip. gal.
Listy zastawne banku włościań. 

Galie, zakładu kredyt, ziemskiego: 
5 '/2X  L isty zast. 36-letnie srebrem . 
6X  L isty  zast. 36-letnie banknot.. 
6 ^  „  „ i£  letnie „

Akcje kolei warszawsko-wiedeńskiój. 
„ „ galic. Karola-Ludwika . .
„ „ Iwowsko-czern.-jaskiej . .
„ banku dla han. i przein. 80 zła. 

Galic. banku hipotecz. . „  200 „
Losy krakowskie na 20 z ła .    .........

,, premjowe w ęgierskie ..................
„ 3 % tureckie 400 franków
„ m iasta S tan isław ow a..................

irebro  nowe a u strjaek ie .......................
Kuble papierowe roasyjskie................
Talary p ru sk ie ........................... ..
D ukat obrączkowy   ......................... ....
20-franków ka..........................................

Zła. e.lZla. c.

WI EDEŃ,  22 lipca.
Renta austrjacka 5°/0 ..................

„ „  w srebrz 3 5%

płacą jżądają

80 501 
74 -

82 25 
76 —

84 — 86 —
92 25 94 25
91 50 93 -
91 25 92 75
77 — 78 75
86 50 88 25

-
94 —

=  =
93 —

244 — 249 —
146 - 150 50

82 50 85 50
46 50 49 50

103 — 105 —
153 75 155 25
162 75 164 75

5 25 . 5 37
8 81 j 8 96

70 35 ! 70 45
75 21ll 75 35

l  o 3 y :
Z roku 1839 całe za 100 zła .........

„ 1839 Ys „ 100 „ . . . . . . .
4°/o rząd. z r.1854 na, 250 „ ...............
5°/0 ,', * „ ‘I860 całe „ 500 zła. .,
6%  „ » I860 V, „ 100 „ •
Rządowe ,, 1864 za 100 zła. . . . . . .
Kredytowe 1860 r    lOOzł.m.k.
K rakow sk ie ....................  „ 20 zła. .

Akcje bankowe i kolejow e:

Anglo-austrjackie . . . . .  za 
Boden-Gredit austrjac. . „
Franco a u s tr ja e k ie  .

„ w ęgierskie’ . . . .  ,,
N atioualbank —    .........
U n io n b an k   za
A rcyksięcia A lbieehta 200
D n ie s trz a n sk a  200
E p eries -T a rn o w  200
F erd inand  N ordbahn 1000 
Gal. K arl Ludwig . . .  210 
K aschau O d e rb e rg ... 200 
Lwow. Czerń. Ja ssy .. 200
R udo lfbahn ..................  200
Staatsbahn (5 Ó 0 fr.) .. 200 

„ II  e m is ji.. 200 
Sddbahn (Lom bard.). 800 
W ęg. gal. I. L n p k .. .  200

„ ITordostbahn 200
„ Ostbahn (500 fr.) 200

120 zła. 
'8 0  „ 
80 „
80 „

200 zła. 
zła .........

zł. m. k .
zła. sr. . 
zł. m .l'..

„ s r ___
z ł .  m .k . ,

płacą |żądają 
Zła. c. IZła. c.
257 — 265 — 
229 — 231 — 

99 25 99 75 
109 50 n o  —

Listy z a s ta w ie :
zła. sr.

112 60 
133 50 
126 — 

19 50

151 50 
109 — 

61 25 
81 

970 — 
118 75

113 — 
133 75 
127 — 

20 50

152 — 
111  -  

61 75
82 — 

972 — 
119 25

114 75 115 25

124 — 
1995 

246 —
154 — 
146 75
155 - -  
315 50 
138 
138 50 
124 50 
120  —

55 ~

128 — 
1998

246 25
154 50 
147 25
155 50 
316 - -  
138 25 
138 50

Allg. oest. Bd. K r. los. 
„ „ 33 la t los .
„ „ gm. 40 . . .

Galic. B anku H y p .. .
„ B anku Włość. 

N ationalbank . . . . . .

b% w.

121
55 50

6,Y w. a . . .
6X  n n  • ■ 
h% m. k . ., 

„ „  5X  w. a. ..

Oblig! pierw szeństwa;
Arcyks. A lb rech ta . . . .  100 w, a. ., 
D niestrzańskie. . . . . . .  b%  , „
Gal. K ar. L ud ...................5 ^  ». n

„ II. em.  ........... 5 ^  n • • •
„ 1871 H I . .................5 X  n ••

Lw ów.-Czenu-Jassy: .
„ 1 1865..................5%  sr  w. a
„ I I 1867  h% „ ,
„ H I i8 6 8 .................b S  » »
„ I V 1 8 7 2 ...............  b% „ „

'Węg.-galic. Lupkow. . „
„ N o rd o stb h ... 300 5^f „ „
„ Ostbahn . . . .  300 5% „ „

WARSZAWA, 21 lipca.

L isty  zastawne serji 1. 4 *  . . . . .
.  «■ .........

kupon ubiegły.................. ..
„ nowe  ......... ....................

kupon u b ie g ły ...................
„ likwidacyjne . . . .  4 X .........

kupon u b ie g ły ..................

p łacą | żądają
Zła. e .IZ ła. c.

94 60 95 —
85 — 86 —

88 — 18 25
94 — 94 50

---------------

95 —

77 50 77 —
35 — 35 50

109 50 ---------------

104 60 105 —
104 60 105 —

81 25 ___  —

90 50 ---------------

85 — ---------------

80 50 —  —

___  — 80 50
72 50 73 —
68 — 68 50

Rrs. k. Rsr. k
93 9C 94 20
93 — 93 30
— 57 —  —

92 — 92 30
78 2< 78 60
78 2E 78 55
— 8 1 | -------

Pociągi osobowe
na

kolejach żelaznych.

Pociąg
pospiesz.
w ieczó r 

g? m.

P ociąg
osobow y
przedpo ł. 

g. m.

Pociąg
m ieszany
w ieczó r 

g. m.

do Lwowa 
z Krakowa

(przy. 
(odch. 
(przy. 
(odch.

z Rzeszowa . . . (odch. 
(przy. 

1 (odch.

z T a m o w a ,

z Przem yśla.

z K rakowa 
do W ieliczki

(odch.
(przy.

z W ieliczki (odch. 
do'Krakowa ( przy. 

zeLwowa doKrako wa(o.

z W iednia do K rak. (od.
dto pociąg miesz. 

z W iednia do Krak. (prz.
dto pociąg miesz. 

z Krakowa do W ied. (od. 
dto . pociąg miesz.

z Krakowa do W ied. (prz.
dto pociąg mięsz. 

z Krak. do W arsza. (od. 
z Krak. do W roeła. (od.

5.57 
9.35 

11.22 
11.27 

n . 1.18 
„ 1.23 
r. 3.24 
„ 3.30

11.28

r. 10.30

w. 8.30

r. 7.30

po poł. 
5.20

5.46

w. 9.45 
11.13 

1.28 
1.34 
4.10 
4.18 

w. 6.39 
w. 6.54 

prz. poł. 
11.30 
12.10 

rano 
. 6.19 
, 6.54 
, 5. 5 

poc. mie. 
r. 8 .— 
w. 8.30 
w. 9.26

r. 5.46

wieczór 
7.20 

r. 4.54 
pp. 3.30 
r. 8.

r.

r. 10.60 
10.25 

1.10 
1.17
3.53 
4. 8
6.54 
7. 8

w nocy 
11. 
11.39 

wieczór 
>7.40 
8.15 

w. 5. 5

pp. 4.45 
„ 5 . -  

r. 10.58
p. 12.—
pp. 3.39 
„ 10.10 

rano 
4. 3 

r. 4.18>

Ruch pociągów odbywa się na  kolei K arola L u­
dwika według zegaru lwowgk., który idzie o 16 m. 
pierw ej; zaś na  kolei pełn. Ferdynanda według 
zegaru p rag s ., idącego o 12 m. później od k ra ­
kowskiego.

W drukarni I )ra Ludwika Gumplowic.a pod


